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CUNY OGLUSZEN 
ca wtcrsz milim etrowy  
przed 1 złoty, v, tek­
ście 60 <ęr„ za tekstem  
40 k i . Ogłoszenia tabe­
laryczne d0 proc. a 
świąteczne 25 oroo. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy, 
Jla poszukujących pra 

cy 5 gr. za wyraa. N aj­
mniej 1 ssŁ 

Konto czekowe FKO 
W arszawa 8.Y87B.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenum erata wy­
nosi m iesięcznic

zł. 1.00
Adres adm inistracji; 
Pi&udakiego Nr. 8, ta- 
lefan 4-9V, telefon re­
dakcji A®, telefon re­
dakcji aocncj 5 dru­

karni 4-94,
1 Konto czekowe PKO, 

W arszaw a S357(K 
8— —

A  P  W  .  KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, 3 go Maja 14, toL 2-77; ZAWIER- 
y y H & i m  i  .  CIE, oI. Paderewskiego 7, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, telef 10.

Próby demonstracyj komunistycznych w stolicy
Policja kilkakrotnie rozpraszała demonstrantów.

WARSZAWA, 21. G. (wł.) Dzi­
siaj w stoiccy komuniści usiłowali 
zorganizować szereg demonstracyj. 
W południe na ulicy Leszno, wr po­
bliżu Orlej, zebrał się tłum komuni­
stów, liczący około 209 osób.

Przygodny agitator, wzniesiony 
na barkach kilku osobników począł 
wygłaszać przemówienie antypań­
stwowe.

Przejeżdżający tramwajem po­
sterunkowy Mańkowski, ujrzawszy 
tłum wyskoczył z wozu i zaczął roz­
praszać demonstrantów.

Wówczas komuniści rzucili się na 
posterunkowego i poczęli go bić. 
Posterunkowemu nadbiegł na pomoc 
patrol policyjny, który wydobył po­
sterunkowego z opresji.

Zaalarmowane pogotowie policji 
otoczyło miejsce wypadku i przy­
stąpiło do aresztowań. W czasie roz­
praszania tłumu 3 osoby zostały po­
turbowane.

Sprawcy napadu zostali areszto­
wani.

Nieco później komuniści zebrali 
się ponownie na ulicy Zamenhoffa, 
gdzie chcieli utworzyć pochód. Przy 
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OSZUSTWO NA 2 MILJ. FRAN­
KÓW. *

A N T W ER P JA , 21.6 PAT. Oco- 
bnik, podający się za hiszpana otrzy 
mał od jednego z kupców djamenty 
i perły wartości 4.585.000 franków, 
płacąc za nie dwoma czekami na 
bank w M adrycie na sumę przewyż­
szające 2 milj. frank, franc. Po wy- 
jeździe nabywcy, handlarz djamenta 
mi, chcąc się upewnić co do oso­
by nabywcy, zatelefonował do Ma­
drytu, gdzie poinformowano go, że 
osoba, której nazwisko przybrał na­
bywca nie opuszczała wcale M adry­
tu.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ CZE- 
KTŚTKT.

MOSKW A, 21.6. — (wł.). W 
wielce tajemniczych okolicznościach 
zmarła w Moskwie jedna z wybit­
nych czekistek, niejaka Szypero- 
wicz, która odegrała niemiłą rolę w 
krwawych egzekucjach, dokonywa­
nych przez GPU. na Ukrainie. Zwło 
ki Szyperowiezówny znaleziono w 
jej własnem mieszkaniu, przyczem 
sekcja wykazała, iż została ona otru 
ta.

ZAMORDOWANIE SZEFA GPU.
W MOSKWIE.

W ARSZAW A, 21.6. Jak  donoszą 
z Moskwy, w czwartek na dworcu 
kazańskim zastrzelony został szef 
kolejowego oddizału GPU, niejaki 
Bielów. Zabójstwa dokonał robotnik 
Makarów, którego aresztowano. Po 
wodem zamachu na Biełowa było 
prześladowanie przez niego robotni­
ków, nienależących do kompanji.

KOMUNTZM W  HISZPAN.TI. "
MADRYT, 21.6. PAT. Dziennik 

„Informacione“ donosi z Santande- 
ru, że większość młodzieży radykal­
nej postanowiła zapisać się do par- 
tji komunistycznej.

była policja rozproszyła demonstran 
tów, z których 7 zostało lekko potur­
bowanych, aresztowano kilkanaście 
osób.

Komuniści usiłowali ponownie 
demonstrować w Alejach Jerozolim­
skich, jednakże policja nie dopuści­
ła do wystąpień.

Wybory w p ocklem nie wzbudziły 
większego zainteresowania,

W ARSZAW A, 21. 6. (wł.) Dziś 
na terenie Płocka i okolic odbyły się 
uzupełniające wybory do sejmu.

Do godziny 7 wieczorem, na tere­
nie czterech powiatów: płocki, sier- 
peckim, rypińskim  i płońskim, pa­

nował spokój i głosowanie odbywało 
się normalnie. Frekw encja głosują­
cych słaba. W edług obliczeń głosowa 
ło około 30 proc. uprawnionych.

Prowizoryczne wyniki głosowania 
wiadome będą po północy.

Dwa i pól miliarda złotych potrzeba 
na nalpilrsiefsze roboty publiczne.

W YBUCH BOMBY NA W IECU .
MADRYT, 21.6. Prawicowy re­

publikanin i były m inister Melqui- 
des Alvarez wygłosił na wiecu w 
Oviedo niezwykle ostrą mowe prze 
ciwrządową, w której przedewszy- 
stikem zaatakował m inistra skarbu, 
czyniąc go odpowiedzialnym na ms 
ki kurs pesety.

W czasie tego przemówienia na­
stąpił wybuch bomby, która na szezę 
ście, nikogo nie raniła

Równocześnie z zaułków wybie­
gła bojówka socjalistyczna, która 
poczęła z rewolwerów ostrzeliwać 
zebranych.

W ywiązała się obustronna strze­
lanina i walka na kije i pięści.

Awanturom położyła kres przy 
była gw ardja obywatelska. Dwie o- 
soby zostały podczas strzelaniny za­
bite, 14 odniosło ciężkie rany, wielu 
uczestników zebrania jest lżej po­
turbowanych.

W AR S Z A W A, 21.6. M inisterjum 
robót publicznych opracowało wiel­
ki plan najpilniejszych robót publi­
cznych w Polsce.

P lan ten obejmuje roboty we 
wszystkich działach gospodarki pu­
blicznej i wymaga na ich wykonanie 
ogólnej sumv w wysokości 
2.450.000.000 złotych.

Z sumy powyższej na budowę i 
konserwację dróg i mostów przypa

da 335.000.000 zł., na roboty wodne 
— 500.000.000 zł., na budowę gma­
chów państwowych — 400.000.000 
zł., na elektryfikację — 1.200.000 000 
zł. i na najpilniejsze pomiary pań­
stwa — 13.000.000 zł.

Realizacja tego gigantycznego 
planu trw ać będzie la t 10 pochłania­
jąc przeciętnie rocznie 245.000.000 
złotych.

BARBARZYŃCY SOW IECCY 
biorą się do burzenia katedry.
B ER LIN , 21.6. Donoszą z Mo­

skwy, że słynna kaledra Zbawiciela 
ma być zburzona, aby zrobić miejsce 
dla potężnego gmachu, w którym 
mieścić się będzie kongres rad, kon­
gres partji komunistycznej, oraz .sa­
le dla masówek robotniczych. K ate­
dra wzniesiona została ku upamię­
tnieniu pożaru Moskwy i klęski ar- 
mji Napoleona. Budowa jej trwała 
około 50 lat.

Morderstwo i  Jędrzejowie na tie walki konkurencyjnej
Właściciel autobusu zabił swego konkurenta.

JĘDRZEJÓW, 21. G. (wł.) W 
Jędrzejowie, na tle walki konkuren- 
cyjnej doszło dziś nad ranem do 
morderstwa.

Na postoju autobusów wynikła

kłótnia o pasażera pomiędzy właści­
cielem autobusu Borensztajnem i 
konkurentem jego, Lewim.

Obaj przedsiębiorcy chcieli pasa­
żera ulokować w swoich autobusach.

Zbiórka międzynarodowej bandy kieszonkowców
w W&rszawie

przed wyjazdem do Paryża na wystawę kolonialną.
W arszaw ska polic ja  śledcza zaobser 

wow ala od pewnego czas® jak iś
niezwykły ruch wśród „doliniarzy" 

warszawskich.
K ieszonkowcy u w ija li sic gorączko­

wo po mieście, szukając lichw iarzy  i na 
w iązując z nim i stosunki pieniężne.

Zastanow iło to policję. Czyżby aż 
tak  źle działo się w fachu  dolin iarskim , 
że bez pomocy gotówkowej ze s trony  
lichw iarzy  nie m ogli wyżyć?

J a k  zwykle, po nitce do kłębka — 
trafiono  do ją d ra  te j zagadki.

W yw iadow cy policji zw rócili m iano 
wicie uw agę n a  n iejak iego  B orucha 
B rauera, s tarego  i doświadczonego „do­
lin iarza", k tó ry  od jak iegoś czasu na­
w iązał znajom ość z n ie jak im  

Hansem Wegenerein, 
obyw atelem  niem ieckim , przybyłym  
niedaw no do Polski z Niemiec.

Poczęto śledzić tę pode jrzaną  parę  i 
w ślad za n ią  tra fiono  do m ieszkania 
w dom u przy ul. K rochm alnej 15, gdzie

zastano
kilkunastu mężczyzn

zajętych  w ażną naradą .
I  te raz  w yszła n a  jaw  sensacy jna 

prawda...
O kazało się m ianow icie, że wszyscy 

obradu jący  dżentelm eni są zawodowy­
mi „dolin iarzam i". B yli m iędzy n im i
zarówno polaey, jak... niem cy i czesi.

Znaleziono przy  n ich  fałszyw e pasz­
p o rty  zagraniczne, zacna kom panja wy 
b ie ra la  się bowiem w łaśnie opuścić 
W arszaw ę i udać się

do Paryża na występy gościnno 
na wystawie kolortjalnej.

Przedm iotem  konferencji by ła  w łaś 
nie ta  „wycieczka zarobkow a" do P a ­
ryża.

O kazuje się więc, że m iędzynarodo­
wa banda kieszonkowców zebra ła  się w, 
W arszaw ie, aby  

zaopatrzyć się tutaj u lichwwiarzy 
w pieniądze 

na w yjazd do P a ry ż a ^

Zdenerwowany Borensztajn do­
był noża i uderzył nim Lewiego w 
klatkę piersiową.

Cios był śmiertelny, naruszył bo­
wiem serce.

Lewi zmarł po paru minutach 
wskutek odniesionej rany.

Zabójcę natychmiast aresztowano 
i osadzono w więzieniu.

Morderstwo to wywołało w .Ję­
drzejowie ogólne poruszenie.

PO 11 LATACH ŻMUDNEJ 
PRACY.

Projekt nowego kodeksu karnego 
gotowy.

W ARSZAW A, 21.6. Prace sekcji 
praw a karnego komisji kodyfikacyj 
nej nad projektem kodeksu karnego 
zostały ukończone.

W trzeciem czytaniu na jiornisji 
poczyniono szereg zmian i uzupeł­
nień, związanych ze szczegółowem 
rozważaniem uwag, nadesłanych 
przez instytucje urzędowe, społecz­
no - prawnicze oraz wybitnych fa­
chowców.

Treść zasadnicza projektu pozo­
stała jednak bez zmiany.

Po ukończeniu obrad sekcji pra 
wa karnego nad projektem, sekre­
tarz generalny komisji kodyfikacyj­
nej prof. E. Rappaport podkreślił 
znaczenie powziętej uchwały, będą­
cej uwieńczeniem 11-letniej pracy 
bardzo żmudnej i wymagającej 
szczególnej umiejętności uzgadnia­
nia odmiennych poglądów.
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Między dwoma większościami.
Jednodniowa stawa miasteczka Gourdon. — Krytyka niewygloszonej mowy. — , Kii 
pielgrzymi" Arystydesa Brianda. — Przedwyborcze nastroje. — Skomplikowana gra.

Na południu Francji, w  małem 
miasteczku Gourdon, okręgu wybor­
czym ministra i przywódcy radykał 
nogo, Ludwika Malvyego, odbył się 
bankiet byłych kombatantów, któ­
rego główną atrakcją miało być 
przemówienie Arystydesa Brianda.

Mowa ta, jeszcze przed wygłoszę 
niem, stała się przedmiotem gwał­
townej polemiki. Pisma i politycy 
prawicowe wyrażały zdziwienie i o- 
burzenie z tego powodu, że minister 
spraw zagranicznych wystąpi na 
manifestacji zorganizowanej głów­
nie przez polityków opozycyjnych. 
Obawiano się, że będzie to wstęp do 
owej „wędrówki z kijem pielgrzy­
mim w ręku“, do której koła lewi­
cowe zaehęcały Brianda, pragnąc, 
aby po porażce w Wersalu podał 
się do dymisji i stanął na czele akcji, 
politycznej bloku lewicowego o po­
kój i  zwycięstwo przy wyborach do 
izby deputowanych w r. 1932.

Briand uczynił tak jak zwykle— 
wybrał drogę własną, pośrednią, 
wyczekującą: pozostał w rządzie,
ale w bankiecie o charakterze lewi­
cowym wziął udział.

Manifestacja ta stała się wiel­
kim jego osobistym sukcesem. Kil­
kutysięczne miasteczko Gourdon za­
lane zostało trzydziestotysięeznym  
tłumem. Setki aut przywiozły ucze­
stników z dalszych okolic. Wybudo­
wano olbrzymi hangar, mający po­
mieścić kilka tysięcy biesiadników. 
Restauratorzy przygotowali centna 
ry mięsa, beczki sera i sardynek, ba 
ly ły  wina, zarżnęli tys ąee kurcząt.

Briand wygłosił pełne polotu 
przemówienie na cześć pokoju. Nie 
wchodził w szczegóły, ale nawiązał, 
kontakt z tysiącami słuchaczy i do-

W razie przeziębienia, k a ta ru , za­
pa len ia  gardzie li p rzy  bólach nerw o­
w ych i łam an iu  w kościach, należy 
dbać o codzienne reg u la rn e  w ypróżnia­
nie i w tym  celu używ ać pół szklanki 
n a tu ra ln e j wody gorzkiej „Franciszka 
Józefa“. Żądać w aptekach i d roger­
iach.

wiódł, że stawszy się mężem stanu 
nic utracił kwalifikacji świetnego 
agitatora.

Na drugi dzień po tej lewicowej 
owacji wymierzona przeciw Brian, 
dowi interpelacja prawicowego po­
sła Franklin - Bouiliona odparta zo 
stała głosami większości prawieowo 
centrowej. Lewica głosowała prze- 
ciw rządowi, ale prasa lewicowa, 
która po Wersalu oczekiwała i pra­
gnęła dymisj- Brianda,. obecnie —

B ieda uczy ludzi sp ry tu , a kryzys 
i b rak  k o n jim k tu ry  je s t też kon junk tu  
rą.

W  jednej z m ałych  kaw iarenek  przy 
berlińsk iej F ried rich s trasse  siedzą 
dw aj m łodzi ludzie. N iedaw no jeszcze 
byli agen tam i handlow ym i. Siedzą sm u 
tni. P ad a  deszcz. Jeden  z n ich  m a p a l­
to. M łodszy w staje, zab iera  palto  i wy 
chodzi bez słowa. Po pew nym  czasie 
w raca, w praw dzie bez palta , ale zato z 
12 m arkam i w kieszeni. P a lto  pozosta­
je  w lom bardzie. J e s t  już  czem zapłacić 
ża... kawę. P łacą  i wychodzą. W  pół go­
dziny potem  w y n a jm u ją  w pobliżu po­
kój na biuro, w płacając ty tu łem  zadat­
ku 10 m arek. N iety lko  gospodarz, ale i 
dozorca je st uszczęśliw iony. Młodzi lu ­
dzie o trzym ują  klucz i k ie ru ją  się do 
najbliższego sk ładu  z m eblam i. Do skle 
p u  wchodzi ty lko  jeden.

„ Ja k ą  prow izję otrzym am " — zapy­
tu je  kupca — „jeżeli p rzyślę do pana  
k lijen ta , k tóry  kupi trochę mebli". — 
„P iętnaście procent" — odpow iada u ra  
dow any kupiec. P o  pół godzinie wcho­
dzi d rug i i w ybiera 2 b iurka, 4 krzesła 
i szafę. R achunek w ynosi 240 m arek, 
p ła tnych  w 10 ra tach  m iesięcznych.

Jed en  wychodzi, wchodzi drugd. P o­
dejm uje należną m u prow izję w kwo­
cie 30 m arek. W y k u p u ją  z lom bardu  
p alto  i idą na  zasłużony obiad. Po obie 
dzie m łodszy z nich w stępuje do jedne­
go ze składów  m aszyn do p isan ia , za­
py tu jąc , ja k ą  prow izję o trzym a w razie 
p rzy słan ia  k lijen ta . k tóry  p rag n ie  ku­

po Goudon — splidaryzuje się z nim 
goręcej, niż kiedykolwiek.

Zwalcza rząd, ale popiera zasia­
dającego w nim ministra spraw za­
granicznych. Natomiast większość 
prawieowo - centrowa popiera rząd 
— a tein samem, wyjąwszy paru 
partyzantów, jak Ludwik Marin i 
Franklin - Bouillon, popiera Brian. 
da, mimo, że obawia się go i nie ma 
do niego zaufania.

brzm i odpowiedź.
W edług ustalonego p rog ram u  po 

chw ili wchodzi s ta rszy  i kupuje  po k ró t 
kim ta rg u  m aszynę za 300 m arek  n a  20 
r a t  m iesięcznych. P ierw szą ra tę  w kwo 
cie 15 m arek  p łaci na tychm iast. W k ró t­
ce zjaw ia się m łodszy po sw oją prow i­
zję. K upiec p rzy jm u je  go p rzy jaznym  
gestem , w ypłaca 45 m arek . „A nieeh 
pan o nas pam ięta  i przyprow adzi nam  
jeszcze jak iegoś k lijen ta , jak  pan w i­
dzi, m ożna u nas zarobić".

T eraz w raca ją  szybko do nowego 
lokalu. P łacą  naty ch m iast resztę ko­
m ornego w kwocie 40 m arek. M ają już 
lokal biurow y, kom pletne urządzenie i 
ponadto 5 m arek  w m ają tku .

N a d ru g i dzień um ieszczają ogłosze­
nie: „Dam posadę steno typ istce  za w y­
nagrodzeniem ". N astępnego dn ia  w pły­
wa ^szereg ofert. J a k iś  poważny, żonaty  
pan o fiarow uje  250 m arek  za um iesz­
czenie jego  p rzy jac ió łk i na  posadzie za 
120 m arek  m iesięcznie.

M ając więc te raz  biuro, 250 m arek  w 
kasie firm y  i p rzy sto jn ą  stenotypistkę. 
T rzeba jeszcze ty lko  zare jestrow ać f i r ­
mę i wywiesić szyldzik. A le  jak i?  Do 
tej chw ili nie zdążyli jeszcze zdecydo­
wać, co w łaściw ie będą w tem  biurze 
robili. A le to nie ważne. G run t że za­
częli i że wedle w szelkiego praw dopo­
dobieństwa dojdą do m ają tk u . U m ieli 
w ykorzystać dobrą k o n junk tu rę . P od­
czas dobrej napew noby się to im  nie 
udało...

L. W.

da, widzi w nim główny swój atut 
wyborczy i wodza swojej większo­
ści, którą spodziewa się zdobyć w r. 
1932. Prawica woli go mieć w swo­
im rządzie, niż przeciw sobie jako 
nieskrępowanego obowiązkami mini 
sterjalnemi wodza lewicy. Premjer 
Laval, i inni ministrowie centrowi 
i pochodzący z lewicy, widzą w  
Briandzie kładkę, po której w razie 
potrzeby będą mogli powrócić na le- 
v> ą stronę.

Briand sam stanowi obecnie oś 
dla konstelacyj politycznych, punkt 
zbieżny dwu możliwych, a zwalcza 
jących się większości. Idzie swoją 
drogą ostrożnie, powoli, nie spie­
sząc się i nie denerwując. Zasiada 
w rządzie jednej większości — po­
maga przygotowywać drugą.

Zdenerwowani partnerzy próbu­
ją zaglądać w zakryte jego karty, 
.skłonić go do natychmiastowej de­
cyzji. Małe miasteczko Gourdon sta 
ło się. przez dz eń ośrodkiem Fran­
cji, i poniekąd Europy. Urządzono 
specjalny urząd pocztowy ze spe- 
CT.alnoc.ii linjami telefonicznemi i 
tełegrafieznemi dla wielu trizinów 
przybyłych dziennikarzy.

A stary Briand nie śpieszy s:ę. 
Nie powie niepotrzebnego słowa, 
nie zrobi przedwczesnego kroku. 
Jest mistrzowskim żonglerem w 
grze, w której chodzi o losy nietylko 
Franeji, ale Europy i świata.

W. .J.

BUNT CZERWONYCH MARY­
NARZY.

Donoszą nam z Włodywośto- 
ku, ze na sowieckim o- 
kręcie wojennym „Dalniewostccz-* 
nyj Moriak“ wybuchł bunt z powo­
du złego odżywiania. Oddziały GPU. 
zdołały bunt stłumić, przyczem are­
sztowano wszystkich oficerów i ma­
rynarzy statku. M arynarzy, którym 
Czeka zarzuca również utrzym ywa­
nie kontaktu z emigrantami rosyj­
skimi w Japonji i w Szanghaju, od­
dano pod sąd wojenny.

Lewica aprobuje politykę Brian

Jak się można dorobić kryzysie...
(Obrazek współczesny z  B rl na)

pić m aszynę. — „P iętnaście  procent" —

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E.

Dcm nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny  
Sujkowskiej.

26.
— Siady nóg na śniegu? — w trą 

cił rzeczowo Heath.
— Właśnie! wykrzyknął Vance. 

— T e ślady są tak samo niezrozumia 
łe, jak cała zbrodnia. K toś wszedł 
do domu i wyszedł ,ale musiał to 
być ktoś, kto mógł wejść, bez oba- 
wy wywołania alarmu.

— W tem niema nic tajemnicze­
go — rzekł praktycznie sierżant. — 
W domu jest czworo służby i któreś 
z nich mogło być w porozumieniu 
z włamywaczem.

 ̂ : nce uśmiechnął się ironicznie.
— To znaczy, że ten domowy 

wspólnik, który otworzył gościowi 
frontowe drzwi o umówionej godzi­
nie. zapomniał go poinformować, 
gdzie się znajduje łup i jaki jest roz 
kład domu, Tak, że w rezultacie zło 
d zń j zabłądził ominął stołowy po­
kój, powędrował na górę i szukając 
wyjścia, zastrzelił w panice jedną 
kobietę, a drugą zranił. Nie mówiąc 
już o tein . że zn a laz ł o d ra z a  kontak

ty  od świateł, ukryte za meblami i 
uciekł tak cicho, że Sproot nie usły 
szał żadnego hałasu, czy choćby 
szmeru. Dziwny to musiał być wła­
mywacz, sierżancie. A ten jego 
wspólnik jeszcze dziwniejszy. Nie, 
hipoteza pana nie wytrzymuje kry 
tyki. — Zwrócił się do Markhama.— 
Podług mnie zagadkę tych strza­
łów rozwiążemy tylko na drodze wy 
jaśnienia nienaturalnych stosun­
ków, panujących w domu Greenów.

— Ależ my znamy te stosunki — 
zniecierpliwił się Markham — Mu­
szę przyznać, że są one niezwykłe, 
ale przecież niekoniecznie kryminał 
ne. Los często zmusza do współżycia 
wrogie sobie elementy ludzkie, z cze 
go rodzi się zawsze wzajemna nie­
nawiść. Ale sama nienawiść rzadko 
kiedy staje się pobudką zbrodni, a 
już z pewnością nie może służyć za 
podstawę do oskarżenia.

— Może nie, chociaż z drugiej 
strony nienawiść i przymusowe 
współżycie mogą dać początek najpo 
tworniejszym zboczeniom. A nasza 
sprawa obfituje w dziwne i złowro­
gie szczegóły....

— A, wjeżdżasz na konkretne to 
ry. Jakież to fakty, mój drogi?

Vance zapalił papierosa i usiadł 
na skraju statku.

— Na przykład: dlaczego Chester 
Greene zwrócił się do ciebie o po­
moc? Z powodu zniknięcia rewolwe

EU? Możliwe, chociaż wątpię, czy tył 
ko dlatego. A rewolwer? Czy na­
prawdę zginął, czy go Chester scho 
wał? Sibelła zeznała, że widziała ten 
rewolwer tydzień temu. Ale czy go 
naprawdę widziała ? W  tem coś jest. 
I  dlaczego Chester usłyszał pierw­
szy strzał, a Rex, sąsiadujący przez 
ścianę z Adą, nie usłyszał drugiego? 
I  dlaczego te strzały padły w tak 
znacznym odstępie czasu? I  dlacze­
go Sprooot.m inął się prawie z mor 
tlercą i nie usłyszał go? I  co znaczy 
ły potępieńcze słowa bilbijnej He- 
mingowej, chyba nie mówiła na 
wiatr? Dalej, ta  kucharka niemka 
nie robi wrażenia kobiety z klasy 
służebnej, chociaż służy już u Gree 
nów przeszło dwanaście lat. Mówię 
wam, że to kobieta z przeszłością. 
Mąż jej był znajomym starego Tob 
jasza, który nakazał, aby pozostała 
na służbie u nich tak długo, jak sa­
ma zechce. T w tem coś jest. Rex 
również zachował się zagadkowo. 
Dalej: kto zapalił światło w poko­
jach napadniętych kobiet i w jakim 
celu? W pokoju Ju lji przed strza­
łem, bo z wyrazu je j twarzy można 
wywnioskować, że zobaczyła mor­
dercę i zrozumiała jego zamiar. W 
pokoju Ady — po strzale. Czyż nie 
są to wszystko fakty, domagające 
się wyjaśnienia? I dlaczego telefon 
Sproota nie zastał Van Błona w do 
mu o północy, a  Dorniam to zjawił

się on praw ie odrazu? Zbieg oko licz 
ności?... A  propos, sierżancie, czy 
ślady na śniegu podobne były do śla 
dów nóg doktora?

— Trudno powiedzieć, bo śnieg 
już zaczął topnieć.

— Tak. — Vance zwrócił się po­
nownie do Markhama. — I  jeszcze 
jedno, Ju lja  została zastrzelona' w 
łóżku od przodu, podczas gdy Ada 
otrzymała postrzał w plecy w uciecz 
ce, chociaż morderca miał czas, żeby 
ją  zastrzelić w łóżku. Dlaczego cze­
kał dopóki nie wstała? I  jak mógł 
odważyć się czekać, kiedy zaalarmo 
wał pierwszym strzałem cały dom? 
Czy to jest dowód paniki, czy zim­
nej krwi? I  dlaczego drzwi pokoju 
Ju lji nie były tej nocy zamknięte 
na klucz, chociaż je zawsze zamyka­
ła? Dalej, czy zwróciłeś uwagę, jak  
Chester długo bawił u Sibelli, zanim 
ją  sprowadził nadół? Dlaczego po 
Rexa posłał Sproota, a po Sibełlę 
poszedł sam? I  o czem oni konfero­
wali? Dlaczego Sibelła odrzuciła hi­
potezę włamania, a nie podała żad­
nej innej ? Co znaczyła je j satyrycz­
na szczerość w podaniu w podejrze­
nie wszystkich członków rodziny 
nie wyłączając siebie? A fantastycz­
na, niezrozumiała opowieść Ady!

d. c. n
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poniedziałek, 22 czerwca.
11.41). P rzeg ląd  p rasy  k raj. P . A. Ti 

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12:10. M uzy 
ka z p ły t g ram ol. 13.10. Urząd. kom. 
Państw . Inst. Met. 14.50- Kom. gospoda 
1525. Sześć dni na Wełtaiwie.. 15 45. Prze 
gląd kom. 16.00. M uzyka z p ły t gram ol. 
16.45. Kom. dla żeg-lugi i rybaków . 16.50 
Lekcja franc. 17.15. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 17.35. Uo nam  dał napraw dę Tu­
tankham en. 10.00. Rozm aitości. 1920. 
ie lje to n  p. t. Tylko za gotówkę. 19 35. 
P ły ty  gram of. 19.40. Skrzynka poczt, 
rołn. 20.00. P ra s . Dz. R ad jo w y  2:0.10 
Kom. sport. I. 20.15. P ogadanka radjo- 
tec-hn. 20.30. P ogadanka  & operze: „Flis.". 
tOO.45. O pera „Plis". 21.55. P rog ram  na 
dz. nast. 22.00. D odatek do P ras. Dz. R. 
-2.0a. Tr. z te a tru  M orskie Oko rew ji p-. 
i. „M iljon złotych". W przerw ie repert. 
warsz. teatrów  m iejsk. 22.15. Kom. me- 
teorol. Gł. W ojsk, stac ji Met. dla kom. 
lotu., sport. II, polic.

W A R S Z A W  A.
W torek. 23 czerwca.

11.40. P rzegląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Urzęd. kom. 
P ań stw , Inst. Met. 14.50. Kom. g'ospod.

a ? ® w y g i .  m ajor. Borkiewicz. 
lo.4o. C hw ilka lotn. 16.00. Muzy ku z p ły t 
gram of. 16.45. Kom. d la  żeg lug i i  ry b a ­
ków. 16.50. Odczyt z K rak . 17.10. Felje- 
ton p. t. P row incja  W arszaw ska. 17.25. 
M uzyka z p ły t gram of. 17.35. Owady a 
my. 18.00. K oncert popołudn. Wyk., ork. 
P . R. 19.00. Rózm aitoścL 19.20. G iełda 
roln. 19.35. P ra s . Dz. Radj: 19.45: Kom. 
sport. I. 19.50. Tr. z tea tru  w ielkiego o- 
p ere tka  „Koc w W enecji".

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 22 czerwca.

ll-40- P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T. 
11.08. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
C6 t t t Z g ram of. 13.10. Kom. m eteor.
7‘ y  arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.1.0. Kom. Polsk. zw. zrz. Gosp. W oń 
61 ..kom . T. P. 15.25. Odczyt z W arsz. 
lo.4o. Przegląd kom. z W arsz. 16.00. 
K oncert z p ły t gram of. 16.50. L ekcja 
fianc . z W arsz. 17.10-. K oncert z p ły t 
gram of. 17.35. Odezyt z W arsz. 18.00. Mu 
zyka lekka z W arsz. 19.00. Cocłz. odcinek 
powieść. 19.15. R ozm aitości 19.30. Z dzie 
jow Ziem i Ś ląskiej. 19.50. Kom. strażae

ś - 19-55- Kom. m eteor, z W arsz.
20.00. P ras . Dz. R adj. z W arsz. 20.10. 
Kom sport, z W arsz. 20.15. Pogad. techn. 
on )Ya?fz- Pogad. muz. z W arsz.
20.45. O pera „Flis" z W arsz. 21.55. P ro  
gram  na dz. nast. i kom. 22:00 D odatek 
do P ras. Dz. R. z W arsz. 22.05. R ew ja z 
M orskiego Oka w W arszaw ie.

Na ogólną liczbę 304,230 bezrobot­
nych w Polsce, bezrobocie przedstaw ia 
się w poszczególny cli zawodacli nastę ­
pująco:

G órnicy 13.837 bezrobotnych ( w tem 
na Ś ląsku 9134 bezrobotnych, w Sos- 
nowcu 1.621, w D rohobyczu 1.234 w 
Chrzanow ie 614), hu tn icy  — 2.531 (Śląsk 
1.991, W łocław ek 111, Częstochowa 119), 
szklarze — 2.940. (P iotrków  658. W arsza. 
wa 497. Lublin  365, Siedlce 366). m etalów  
ey — 25.224 ( Warszawa. 2.950, Śląsk 6.241, 
Łódź 1.096, Sosnowiec 1.632, Radom  
1-2.-.8, Drohobycz 1.087)', w fókiennicy — 
22.952 (Łódź 12.306. okręg , łódzki 2.628, 
B ia ły sto k  1.679, Częstochowa 1.361. Sos­
nowiec 1.103, Śląsk 952.),> robotn icy  bu­
dow lani — 26.717 (W arszaw a 22100, o- 
k ręg  w arszaw ski 1.299, Śląsk 5.752,

Łódź 1.207, L ub lin  1.299, K rak ó w  1.234, 
Lwów 1.590. Poznań 1.018, D rohobycz 
953), p racow nicy  um ysłow i — 27.921 
(W arszaw a 4.500, okręg  w arszaw ski 829, 
Śląsk 3.512, Poznań  3.331, Łódź 2.061, 
Lwów 1.496, Bydgoszcz 1.061, W ilno 822, 
Równe 768. Brześć n-B. 749, K raków  
■707).

Liczba robotników  n iew ykw alifiko . 
V. an j-cli pozostających bez p racy  w yno­
siła  w dn iu  13 bm. 154.791.

Liczba częściowo za trudn ionych  w y­
nosiła 120.183, z czego przez 1 dzień w 
tygodn iu  pracow ało  6.702 robotników , 
przez 2 dni w tygodn iu  7.176 ro b o tn i­
ków, przez 3 dni w tygodn iu  40.884 ro . 
botników. przez 4 dni — 27.759, przez 
5 dni — 37.662.

W  K R Y N I C Y
willa „Białej Róży" ordynu.e jak  zwykle
Dr. Julian ARONSON

Dzieci sz ofns z Czeladzi pojadą na kolonje letnie
do Ł dygowśc Dalnych row . ż y w i e c k i e g o

M ag is tra t m. Czeladzi rokrocznie n- 
rządza kolonje lenie d la  dzieci szkol­
nych, d lak tó rych  niezbędny je s t wypo­
czynek na świeżem pow ietrzu. W obce. 
nym  roku m a g is tra t  m ia ł zam iar wy­
słać dzieci do Jaw orzna. na skutek 
jednak  odmowy, um otyw ow anej b ra ­
kiem  odpowiedniego budynku, wyszu­
kano p iękną m iejscowość podgórską w 
pow. żywieckim. Łodygow ie Dolne, do 
k tó re j w yjazd je s t już  zadecydowany. 
Dzieci zak w a te ru ją  się w ygodnie w bu_ 
dynku szkolnym , obok którego do dys­
pozycji będą m iały  p iękny p a rk  na g ry  
sportow e i zabawy. Ogółem na kolonje 
letn ie pojedzie 130 dzieci, k tó re  propor- 
e jalne brane są ze w szystkich szkół, 
należących do Czeladzi. M ag is tra t zm u­

szony je s t rozłożyć ko lon je  na  dwie tu ­
ry  - j- osobno chłopców i osobno dziew­
częta. W  pierw szej tu rze po jad ą  dziew­
częta. w d ru g ie j chłopcy.

Czas pobytu  każdej tu ry  trw ać  bę_ 
dzie 1 miesięc. Na le tn isko  po jadą  dzieci 
najb iedniejsze, na  całkow ity  koszt 
m iasta , k tó re  zostały  zakw alifikow ane 
przez lekarza  szkolnego. N ato m iast za 
częściową opłatę, ja k  to  m iało m iejsce 
w la tach  ubiegłych, dzieci ko rzystać  z 
kolonji nie będą m ogły.

Opiekę nad dziećm i rooztoezy zaanga  
żowany personel nauczycielski szkół 
m iejscowych.

Odjazd z Czeladzi n a s tą p i w p rzy ­
szłym tygodn iu  autobusem  n a  pociąg 
do Katowic.

Poświęcenie sz mły ludowej Masłowie 
pow. kieleckiego.

Ogólna.
WDOWA PO INW ALIDZIE Z JE- 
DNEM DZIECKIEM MA PRAWO DO 

50 PROC. RENTY.
N ajw yższy try b u n a ł ad m in is tracy jn y  
w ydał bardzo ważne orzeczenie w sp ra  
wie ren ty  dla wdów po inw alidach wo­
jennych.

Rozporządzenie wykonawcze do u s ta  
wy inw alidzkiej ustalało , że wdowa po 
inw alidzie, k tó ra  za jm uje  się wychowa 
mem. przynajm niej- dwojgiem  swoich 
dzieci, o trzym uje 50 proc. ren ty  inw a­
lidzkiej.

N ajw yższy try b u n a ł ad m in is tracy j­
ny uchylił w jednym  z proocesów orze­
czenie. wydane n a  zasadzie tego rozpo 
rządzenia, jako niezgodne z ustaw ą u* 
znając, ze ren ta  w wysokoci 50 proc. 
przysługu je  również wdowom po inwa- 
Iuiach, w ychow ujących jedno dziecko,

Z Kiele.
„1 • Zakończenie kursów  pszczelar- 
skich. W budynku ojców Salezjanów  w 
Kielcach, odbyła się uroczystość zakoń- 
czema kursów  pszczelarskich, zorgani­
zowanych przez p. W iązeckiego,. in stru  
k tó ra  pszczelarstw a p rzy  W. T. O. i K. R.

W  w ykładach brało  udział z górą  30 
uczestników i wszyscy o trzym ali świa 
treat w a z ukończenia kursów. U roczy­
stość połączona by ła  z  im ieninam i rek- 
to ra o .l c o w salezjanów  ks. Guzika.

Przem ów ienia w ygłosili p. s ta ro sta  
Koryssowiez, p. W iązecki. rek to r Guzik.

Podczas uroczystości p rzy g ry w ała  
o rk iestra  szkoły salezjańskiej. Na za­
kończenie i m iłą  pam iątkę zrobiono 
w spólną fo tografję.

W  M asłowie, gm. Dębowa, pow. kie 
leckiego, odbyła się uroczystość poświę 
cenią szkoły ludow ej i  w ystaw a prac 
uczennic kursu  tkackiego zorganizow a­
nego przez sam orząd powiatowy.

Pośw ięcenia szko ły  dokonał ks. Mar 
szalek.

W  uroczystości wzięli udział pp. sta­
rosta kieleeki SŁ Borysowiez, inspek­
tor szkolny Figwer, prezes rady szkol 
nej Bortyś, insp. samorząd. Glądała i 
ref. szkolny Padechowicz, Okoliczno­
ściowe przem ów ienia w ygłosili: staro­
sta Boryssowicz i k ier. szkoły p. Gan- 
czarczyk, podnosząc zasługi miejseo-

OŁOSy CZVTELNIKÓW.

wej ludności, k tó ra  m im o ogrom nie 
trudnych  w arunków  m a te rja ln y ch  bu­
duje kościół, szkołę i drogę świecąc 
przykładem  okolicznym  wsiom.

K om itet budow y z prezesem  Km ieci 
kiem zgotow ał gościom przyjęcie, hono 
ry domu pełn ili państw o Gauczarczyko- 
wie.

W ieczorem  odbyło się przedstaw ie­
n ie  am atorsk ie, zorganizow ane przez 
koło gospodyń w ie jsk ich  pod przew o­
dnictw em  p. M ajcherezykow ej.

Podczas przerw  śpiew ał znany chór 
m asłow ski.

Siow kilka o „W zorowe” przy seminarium naucz,
w Sosnowcu

O g ła s z a  jc ie  s ię  
,E X  P R E S  m ZA ® Ł Ę B t A “ .

Zaw dzięczając niezm ordow anej p ra ­
cy d y rek to ra  państw ow ego sem inarjum  
nauczycielskiego p. W ł. M azura, pow ­
sta ła  przy sem inarjum , t. zw. szkoła 
ewiezeń „W zorówka".

Samo pow stanie ta k  pożytecznej 
placówki je s t już w ielką zasługą obywa 
te lską na teren ie  Zagłębia a tern w ięk­
szą, że szkoła od sam ego założenia an i 
na m om ent nie p rzesta ła  być W zoro­
wą, to w ym aga oczywiście bezustannej 
p racy  tak  ze s tro n y  założyciela dyr. M a 
zura, jak  rów nież kierow nika p. T ylm a 
na i zespołu nauczycielskiego.

Z drobnych składek pięciozłotowych, 
zadeklarow anych przez rodziców, pow 
sta ł przedew szystkiem  specjalny  budy 
nek 2 p iętrow y i urządzony w edług wy 
m agań.

System  nauczania, system  trak tow a 
m a dzieci, bez uciekania się do k a r cie 
leśnych, m a ten  skutek, że dzieci, pom im o 
dość dużego, ja k  na  szkołę przygoto­
wawczą p rogram u, n iezm iernie są przy  
wiązane do te j pierw szej swej uczelni.

W iększość dzieci lepiej i sw obodniej 
czuje się w szkole ja k  u siebie w domu, 
dowodem czego jest, że liczba opuszczo 
nych  dni jest m inim alną,

Swoboda na świeżem pow ietrzu, 
wspólne zabaw y na  wycieczkach z wy 
Kładowcami, w niezem nieuszezuplają 
posłuchu w stosunku do przełożonych. 
N ieraz dziecko przychodzi ze szkoły z 
pewnym  zleceniem: „P an  ta k  pow ie­
dział...

Żadne uw agi ze s trony  rodziców nie 
m ają  w tedy  wpływu, bo — ..Pan tak  
powiedział .

Co do p rogram u nauki, jako  niepe-

dagog niem am  nic do powiedzenia, 
wiem tylko, że w czw artym  oddziale, 
kandydaci do I-szej k lasy  g im nazjum  
obszernie uczyli się h is to rji polski, ge 
ograiji, przyrody ; z a rtm e ty k i przeszli 
p roste  i dziesiętne uam ki. P ro g ram  
jak^ na  9 i 10 le tn ią  dzieciarn ię  je s t 
dosc w ym agalny.

Ż ału je 'bardzo , że nienależę do ludzi 
zasobnych m ate rja ln ie . Z p rzy jem no­
ścią złożyłbym  pew ien fundusz na  u- 
tw orzom e dalszych 3 oddziałów. N im i o 
gąe jednak  przyczynić się m a te rja ln ie  
do rozw oju tak  pożytecznej in s ty tu c ji 
pozwolę sobie jedyn ie  w yrazić  podzię­
kow anie pp. dyrek to row i M azurow i, kie 
row m kow i szkoły p. Tylm anow i, pa 
nom wykładowcom  i opiece szkolnej za 
pracę praw dziw ie obyw atelską wycho 
w ania naszych dzieci, d la  k tórych  po- 
byt w szkole ćwiczeń pozostanie napew  
no m iłem  w spom nieniem  w przyszłości.

M. Duńczyk.

Sw ędzenie ciała oraz w szelk iego  
rodzaju wyrzuty skórne usuw a

K REM  L A IW -A 6E
z kogutkiem

jest to idealny n ieszkodliw y k o ­
smetyk, usuw ający w ady naskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzeci 

R. M. Spr. W ewn. Nr. 3534.

1 1  W£?*etzka włoskiego automobil 
klubu w Kielcach. O negdaj o godz. 7 40 
W 1S C Ł , przejeżdżała przez K ielce wy- 
cieczka włoskiego autom obil klubu z 
B ergam o we W łoszech. W ycieczka w ra 
cała z O lkusza, gdzie w hołdzie swem u 
rodakow i p łk . F rancesko  Nullo, złożo­
no na  grobie  wieńce.

W ycieczce tow arzyszy li p rzedstaw i 
ciele polskich klubów  sam ochodowych 
z W arszaw y.

Goście za trzy m ali się p rzed  re s ta u ­
ra c ją  ho te lu  „B ristol", gdzie zjedli ko­
lac ję  i po przeszło godzinnem  postojw 
odjechali do W arszaw y.

Z Zagłębia.
P. Janik, kierownik PU P P . w So­

snowcu kandydatem na stanowisko ko­
misarza m iasta w Częstochowie. M iano 
wany wicewojewodą kieleckim , komi­
sarz. częstochowski p. B ratkow ski, ustę, 
pu je  w tych  dniach ze swego stanow is­
ka.

W śród kandydatów  na  stanow isko 
kom isarza  w Częstochowie, jak  donoszą 
p ism a częstochowskie, w ym ieniony  ■ 
je s t p. Jan ik , k ierow nik  P U P P . w So­
snowcu. P . Ja n ik , ja k  wiadom o był swe 
go czasu prezydentem  m iasta  Z aw ier­
cia.

Świadectwa ukończenia liceum han 
dlowego w Będzinie otrzym ali n astępu ­
ją c y  uczniowie: Gajdecki W ładysław, 
Habuz Stefan, Jędryczek R yszard, 
K łapcia Włodzimierz, Kowalski Ta­
deusz, Kruczkowski Zygmunt, Łukasik 
Bolesław, Palus Zdzisław, W ójcik 
Henry*: i Zbysgewski Jan.

W ycieczka bl. mł. „Wawel" w So- 
snowcu D nia  28 czerwca r  .b. klub m ło­
dzieży „W aw el" w Sosnowcu, u rządza 
wycieczkę w pobliskie okolice d la człon 
kow i sym patóków . Zbiórka uczestni­
ków o godzinie 5 ran o  tegoż dnia, na 
skw erku  p rzy  kościele w  S ta ry m  Sieł- 
cu (ul. B arbary ).

„Młody las" w Będzinie. S taran iem  
g im nazjum  m ęskiego zgrom adzenia 
kupców w Będzinie i g im nazjum  żeń­
skiego p. R eplińsk iej, odbędzie się w 
sali „C apitolu" w Będzinie dz isia j o 
godz. 7 wieczorem  przedstaw ien ie  sztu  
y.1 D ortza  p t._ „M łody las", osnutej: na  
tle  25-cia w alki o szkołę polską.

C zysty  dochód przeznacza się na ko­
lon je  le tn ie  dla dzieci z Niemiec.

W Y JA ŚN IE N IA  PRAW NE.
-  1.

W jakich wypadkach sekundant przy 
pojedynku ulega odpowiedzialność! karnej?

P o jedynek  je s t przez praw o zakaza­
ny  i obie s tro n y  po jedynkujące się u le­
ga ją , ja k  wiadomo, karze tw ierdzy. S ta  
nowisko sekundan ta  je s t przez praw o
faw oryzow ane, gdyż zadaniem  sekun­
d a n ta  je s t czuw anie nad  praw idłow oś­
cią  pojedynku. Sekundanci u lega ją  ka 
cyeh y n *6 W w^Pac^^ac^ następu ją-

_ W  m yśl a rt. 483 K. K. b. K ongresów  
ki „sekundant, w inny dopuszczenia 
św iadom ie do pojedynku z w arunkiem  
w alczenia na  śm ierć, jako  też osoba,
św iadom ie p rzyczyn ia jąca  się do um ó­
w ienia tak iego  w arunku, jeś li w poje­
dynku  tak im  spowodowano bardzo cięż 
kie uszkodzenie c ia ła  lub śm ierć, u leg ­
nie karze zam knięcia w tw ierdzy  do 1 
ro k u  .

D rug i w ypadek kara lności sekundan  
ta  (art. 486 K. K.) zachodzi w razie  świa 
domego uchybien ia  w po jedynku na 
szkodę przeciw nika w arunkom  pojedvn 
ku.
•t ®ekailcMnt, k tó ry  św iadom ie dopuś 

cił do tak iego  uchybienia, u lega karze 
w ięzienia na. czas od 1 ro k u  do la t  6, 
gdyż pojedynek tak i p rzesta je  w łaści­
wie być pojedynkiem  a zbliża się do 
p rzestępstw a zabójstw a osoby.

Jaki środek prawny przysługuje  
dłużnikom, względnie wierzycielowi od 
wyroku sądowego w  przedmiocie odro 
czema wypłaty?

P odania  odroczenie w ypłat rozpa­
try w an a  są  n iem al co tydzień  przez wy 
działy  handlow e sądów okręgowych. Po 
rozpatrzen iu  tak iego  podania  i ew entu 
alnem  w ysłuchan iu  w ierzycieli petenta, 
są handlow y w ydaje w yrok bądź u- 
dzielający  odroczenia w ypłat. Bądź 
też odm aw iający  odroczenia.

W m yśl a rt. 27 ustaw y  z 1927 v: o 
zapobieganiu  upadłości do w yroku 
wspom nianego- służy  dłużnikow i sk a r­
ga  apelacy jna  w razie odmowy,- a wie 
rzycie li w razie udzielenia odroczenia, 
wypłąfc. T e rm in  założenia te j skarg i li 
czy się od: d a ty  ogłoszenia w yroku w 
M onitorze. Polskim .

N ależy podkreślić; iż skarga  ap e la ­
cy jn a  nie w strzym uje w ykonań zask ar­
żonego w yroku.

A l
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Kaznodzieja, cenzor, nafoiarz i minister
Dziele największego aw an turn ika  świata.

« V N  B U D A P E S Z T A N S K I E G O  H A N D L A R Z A  -  J A K O  K Q Z N O D Z I E J A . -  D Y R E K T O R  W  B O - 
I y S L A W IU . -  W  S Ł U Ż IE  E  S Z P I E G O W S K I E J  A N G L J I .  -  M I N I S T E R  C H I Ń S K I .

Wyjechawszy z Niemiec, Trebi- Gdy holendrzy chcieli go ąreszto-Ignacy Tumoteusz Trebitsch.— 
Lincoln urodził się w Budapeszcie, 
gdzie ojciec jego, żyd, handlował 
starzyzną. Młody Trebitsch uciekł z 
domu i dostał się

do szkoły klasztornej 
w Niemczech.

W Nowym Jorku
zasłynął on jako kaznodzieja 

anglikański i ożenił się z panną Lin­
coln, od której przejął nazwisko. Z 
Ameryki musiał się wynieść z racji 
jakichś finansowych sprawek.

Następnie w Anglji
zostaje proboszczem 

w Appeldore w hrabstwie Kent.
Szybko przucił T.-Lincln to nud­

ne zajęcie i przeniósł się do Londy­
nu, gdzie zajmował się dziennikar­
stwem, choć bez powodzenia. Tutaj, 
korzystając ze znajomości i stosun­
ków zo sta je  osobistym sekretarzem 
jednego

z najbogatszych ludzi 
w Anglji, „króla czekolady” Sce- 
bohm Rowntree.

T.-L. uzyskuje obywatelstwo an­
gielskie i w roku 1910 zostaje po­
słem do izby gmin z ramienia stron­
nictwa liberalnego. Jako poseł T.- 
L.

zwraca uwagę na naftę.
występując do walki z amerykań­
skimi i angielskimi potentatami 
„płynnego złota”. Wywołuje to sze­
reg zatargów finansowych na tle 
międzynarodowym. W związku ze 
skandalami i przekupstwami, parla­
ment angielski

odbiera Trebitschowi mandat 
poselski.

Rozreklamowany przez prasę ja ­
ko najtęższa głowa w polityce naf­
towej, Trebitsch zaangażowany zo­
staje na stanowusko ,

dyrektora zakładów naftowych 
w Borysław iu.

Wojna zastaje T.-L. w Anglji. 
Nie mając innego sposobu zarobko­
wania, Trebitsch, znający kilkana­
ście języków, zostaje cenzorem w 
centrali policyjnej Scotland-Yard w 
Londynie.

W ostatnich miesiącach wojny 
Trebitsch ucieka do Ameryki. An­
glicy, oskarżają go o 
szpiegostwo i fałszerstwo czeków, 
żądając jego wydania.Dzięki stosun­
kom Trebitscha, żądaniom Anglji 
przeciwstawiają się podsekretarz 
stanu Bryan i Wolson i dopiero w 
parę lat później policja amerykań­
ska oddaje go w ręce Anglji, gdzie 
sąd pozbawia go obywatelstwa bry­
tyjskiego i skazuje na lata więzie­
nia.

W roku 1919, wcześniej uwolnio­
ny Trebitsch przyjeżdża do Berlina, 
gdzie uczestniczy wT putchu Kappa.

tsch wędruje z miejsca na miejsce 
i wreszcie wyjeżdża on do Chin, 
gdzie zostaje w gabinecie Wu-Pei- 
Fu

ministrem finansów.
Przez 3 lata państwa europejskie 
pertraktowały z ministrem Tsi-Kan, 
którym był... Trebitsch.

Po zdemaskowaniu Trebitscha, 
gen. Wu-Pei-Fu pozbył się go, po- 
czem Trebitsch zamieszkał na wy­
spie Jawie, gdzie szykował przeciw 
holendrom

przewrót komunistyczny.

DBAJCIE 0  SWOJE 2DS0WłE!
„Sswzfćarskta Coczkla
S io ła "  (* m arką Kogut*) 
ssą stosowane priy  eho- 
robaah IttłętMca, k iszek , 
obstrukcji I kamieni 
ż&tciowyeh.

„uzwaj carskie Sorzkie Zioła" 
naturalnym łagodnym Środkiem 

prseesyeaeg&jącym, ułatwiającym  
funkcjo organów traw ienia i dzla- 
ł  ślącym  przeciwko c ty ło is l.

wać, Trebitsch już „pokutował” w 
klasztorze buddyjskim na Cejlonie.

Wolne chwile od modłów spędzał 
na pisaniu korespondencji do kon­
cernu prasowego R. Hearsta.

Obecnie Ignacy Trebitsch - Lin­
coln przebywa w Budapeszcie. Sie­
dzi cicho, pisząc obszerne pamięt­
niki.

Chaos wojenny i powojenny 
pomogły mu do zrobienia niejednej 
zawrotnej karjery, zakończonej u- 
padkiem, wskutek braku etyki i ucz­
ciwości.

Pomogła narzeczonemu z g w a ł c i ć  siostrą.
Sprawa przy drzwiach zamkniętych

Na wokandzie sądu apelacyjnego w 
W arszawie znalazło sic nazwisko kobie 
ee w połączeniu

z artykułem  522 
kodeksu karnego, co mogło wprawić w 
zdumienie każdego bywalca sądowego.

A rtykuł 522, stała przyczyna tajnoś­
ci rozpraw ma do czynienia wyłącznie z 
mężczyznami, zajm uje sio bowiem ka­
rą  za zniewolenie.

Jakże wiec wyobrazić go sobie przy 
nazwisku kobieecm?

Ja k  sądy sądam i nie było jeszcze 
spraw y przeciw kobiecie, k tóra byłaby 
bezpośrednim sprawcą przestępstwa z 
tego artykułu.

Zatem oskarżenie podobne jest mo­
żliwe tylko jako współudział w prze­
stępstwie popełuionem przez mężczyz­
no.

Tak było właśnie i tym razem.
Jan in a  L. zasiadła na ławie oskarżo 

nych za okazanie fizycznej pomocy 
swemu narzeczonemu w zniewoleniu 
jej rodzonej siostry.

Oskarżona nie umie zupełnie podać 
obecnie motywów, które pchnęły ją  do 
tego potw ornego czynu.

W ykonywała wole narzeczonego, 
gdyż powiedział jej, że jeśli nie bedzie 
mu we wszystkiem ślepo posłuszna, 

to sie z nią nie ożeni.
Nie ożenił sie zresztą i tak.
Uciekł poprostu.
Sąd w dwu cli instancjach skazał po­

tw orną siostrę
na rok wiezienia.

Rozprawa toczyła sie przy drzwiach 
zamkniętych.

Święto PB WB w Spalę.

__________ Nr. 166

20-lec ie  konoracji króla 
W Brytanii Jerzego V.

Jerzy  Fryderyk  Ernest Albert—jak 
brzm ią imiona króla angielskiego — 
wstąpił na tron 6 m aja 1910 r. po smier 
ci ojca swego, króla Edw arda VII. W 
rok później 22 czerwca, odbyła sie uro­
czysta koronacja Jerzego V. w opac­
twie westminsterskiem na ,,króla Wiel­
kiej Brytariji, Irland ji i brytyjskich do 
minjów zamorskich". Tegoż roku w dn. 
12 grudnia, Jerzy  V zostaje koronowa­
ny w Delhi, jako cesarz Indyj.

Król Jerzy V kontynuuje rządy dy- 
n astji sasko - koburgskiej, zapoczątko­
wanej przez małżeństwo królowej Wik 
torji z ks. Albertem Sachsen - Koburg. 
W roku 1917, gdy niecheć do Niemców 
wzmogła sią, król uroczyście proklamo 
wał nową nazwę dynastji: „Biorąc pod 
uwagę nazwę i ty tu ł naszej królewskiej 
dynastji i rodziny, postanowiliśmy, by 
odtąd nasza dynastja i rodzina nosiły 
nazwę i były znane jako dynastja i ro­
dzina W indsor i jednocześnie zrzekamy 
sie wszelkich tytułów  i godności nie­
mieckich".

Nazwa dynastji W indsor pochodzi 
od zamku W indsor, którego istnienie 
datuje sie od W ilhelm a Zdobywcy 
(1066 r), założyciela dynastji normand z 
kiej. Zamek ten przez blisko 1000 la t był 
rezydencją brytyjskich suwerenów.

M. D.

Maszerujące drużyny żeńskie przysposobienia w ojskow ego  
przed prezydentem Rzplitej.

Zamówiła sobie grecki nos,
Córka bankiera przed sądem .

Córka pewnego bankiera wiedeń 
skiego panna Hilda była chyba, w 
czepku urodzona, bo nie brakło jej 
niczego.

Miała kochających rodziców, du 
żo pieniędzy, zbytki, urodę... Tylko 
nos!

Z nosem miała wiele zmartwie­
nia. Uważała, że ją szpeci.

Udała się więc, do specjalisty od 
chirurgji kosmetycznej.

Za pieniądz można mieć, podob­
no w dzisiejszych czasach wszystko.

— Zamawiam u pana grecki nos 
— powiedziała panna Hilda do chi­
rurga.

— 1500 szylingów — brzmiała od 
powiedź.

DROBNE OGŁOSZENIA

i H i  POSADY 1 PRACE.

POTRZEBNA dziewczynka do dziecka 
i do posług na przychodnie. Zgłoszenia: 
Oskulska, Sosnowiec, Sienkiewicza 21, 
od godz. 10-ej do 3-ej po poł.

Kupno i sprzedaż.

SPRZEDAM samochód półeiężarowy 
„Chevrolet" na chodzie. Wiadomość: 
Środula, Batorego 3, Nowak.

Zgubione dokumenty.

M ENDAKIEW ICZ Stanisław z Mija- 
czowa, gm. Myszków unieważnia zgu.. 
błoną książeczką wojskową, wydana
przez P KTT. w Częstochowie. ______
ZGUBIONO świadectwo przemysłowe 
Nr. 2166 na rok 1931 na imię Glas Berek
zam. w Chęcinach.  - __
BOLESŁAW Wojciechowski zgubił 
wyciąg z ksiąg ludności wydany przez 
gm. Góry, pow. Pińczowski, oraz kartę 
rejestracyjną, wydaną przez m agistrat 
m iasta Dąbrowy Gór.

R Ó Ż N E .
ZA długi mojej żony Stanisław y z Ja- 
naszków nie odpowiadam. Stanisław 
T uruń Łagisza.   .

Wieczne siliła II!
Do zegarków kieszonkowych, dostać 
można najtaniej i najlepiej dopasowa­
ne w chrześcijańskim zakładzie zegar­
mistrzowskim w Sosnowcu, ul. Czysta 
Nr. 7 parte r na prawo. W. Niepoń.

HUMOR.

1500 szylingów (koło 2 tysięcy 
złotycłi) nie było sumą zbyt wielką 
41 a bogatej panny.

— Zgoda — powiedziała.
Gdy po operacji zdjęto jej ban­

daż z nosa, pobiegła panna Hilda 
do lustra i krzyknęła w rozpaczy:

— Col to ma być grecki nosi Nie 
Nie zapłacę 1500 szylingów.

Chirurg zaskarżył pacjentkę do 
sądu. Sąd w komplecie oglądał nos 
panny Hildy, by orzec, czy jest grec 
ki.

Chirurg prosił o ekspertyzę hi­
storyka sztuki, ale obeszło się bez te 
go.

Sąd bowiem uznał, że panna Hil 
da ma śliczny nosek i musi płacić...

PO PORZĄDKU.
„Proszę o zanulowanie mego zamó­

wienia, ponieważ nie mam pieniędzy"— 
pisze do fabryki klijent.

„Żałujemy bardzo, — odpisuje fabry 
ka — iż nie możemy natychm iast skre­
ślić zamówienia Szan. Pana, mamy bo­
wiem tyle zamówień do anulowania. ż_e 
zmuszeni jesteśm y trzym ać się kolej­
ności".

DOBRZE WIEDZIEĆ.-
‘ Mąż, ubierając się, do żony: _

— Połknąłem spinkę od kołnierzyka.
Żona złośliwie:
— Przynajm niej wiesz tym  razem, 

gdzie się spinka podziała!

;O L L «
P̂REZERWATYWY

W1 Nia czyńcia 
eksperymentów | 
Z8 zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nie inne­
go, rzekomo równie dobrego.

to marka wypróbowana 
w ciąru dziesiątków lat„GLLr
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